(POD REDAKCJA VERNICUSA). 


i rozrywek umysłowych. 


Z niżej podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług oznaczeń liczbowych. 


Znaczenie wyrazów. 
Pionowo, poziomo. 


1. Rodzaj gry dwuosobewej. 2, Środek 
usypiający, 3. Owad. 4, Mocne piwo warzo- 
ne na wiosnę. 5 Święta księga. 6. Sufit 7. 
Rodzaj palta. 8, Wypoczynek poobiedni 9. 


Redaktor Klemens Orchulski. 


Okres czasu. 10. Roślina. 11, Termin w sza- 
chach. 12, Dźwięk, głos. 13. Termin w sza- 
chach. 14. Ciało lotne. 15, Ptak. 16. Ludowa 
religja chińska. 17. Sędzia Turecki, 18, Wzgó- 
rza wulkaniczne. 29. Południe po chińsku, 20. 
Kocham w obcym języku, 21. Pierwiastek, 22. 


„Obszar ziemi. 23. Rzemień. 24. Zbiór. 25. Zły 


duch. 26. Instrum«:nt muzyczny. 27, Dola 28. 
Gra w karty 29. Ukrop. 30. Choroba, 31. 
Drzewo używane do budowy okrętów. 32. 
Bułgar wyznający mahometanizm. 33. Miesz- 
kaniec wysp Sandwickich 34, Oprawa, 35, 


Przyrząd do mierzenia szybkości okrętów. 
36, Obraz. 37, Chochlik, gnom, 38 Zabawa. 
39. Twórca Tilomatów. 40. Ryba. 41. Szlach- 
cie średniowieczny w Anglji. 42, Owad. 43. 
Rodzaj amuletu. 44. Postać z mitologji Ger- 
mańskiej, 

Ża dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 
wego Nr. 14 nadesłane do dnia 3-go paździer- 


nika r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez- 


nacza jako nagrodę: 


5 tomów ostatnich 
mowości beletrystycznych. 


Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 


wylegitymowaniem się. 
Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 


krzyżówkę i wyłosowały nagrody podamy 
w Ń-rze 42 „Łodzi w ilustracji". 


Rozwiązanie krzyżówki 
„No 13. 
Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr, 13 
były następujące: 
Poziomo: 


Galar, Praga. Antropofagi. Rea, Aak. Kos, 
Cap, Ewa. Rej. Diafanometr, Agacz, Panka, 


Pionowo: 
"Gra, Lot, Aga. Ani, Okra, Orda. Alkad, 
Arsen, Akcja. Kaper. Adda. Rano. Dea. Ara. 


Ein. Rja. 

Ogólna ilość rozwiązań: 
Tratnych 989, złych 547. 
Nagrody padły na nastę- 
pujące osoby: 


J, Galkowski, R. Rampelczyk. K. Gwoździcki. 
Z. Ryszkiewicz. L, Grzybińska! 


| 


Odbito w drukarni Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO*, 


PRN 


ŁÓDŹ, dnia 4 października 1925 roku. 
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„Uciekła mi przepióreczka” 


Stefana Żeromskiego w Teatrze Miejskim. 


Fragment z aktu I-go... 
_ dole REA P. Gzylewska w. roli Smugoniowej, 


Na lewo u. góry p. dyr. Boles! aw Gorczyński, na 


w 


Teatralja. 
„Damy i Huzary* w Teatrze Narodowym. 
Interesujący debiut autorski. — Jubileusz 


Solskiego. — Z dalekiej północy. — Krótko 
a dowcipnie. 


Wchodzi już jakgdyby w siękna Wady. 


cję wielu teatrów polskich, by sezon nowy ` 


inaugurować Fredrą. Zawsze żywy UŚ- 


miech naszego Moliera i gorące tętno pol: 


skości, bijące w dziełach Fredrowskich —- 
predestynują je niejako do tej radosnej i 
świątecznej roli. | 
Wystawienie „Dam i Huzarów“ na ot- 
warcie sezonu w Teatrze Narodowym u- 
ważać można prawie za setny obchód na- 
rodzin tej komedji, gdyż 18 listopada 1825 


r. ujrzała ona po raz pierwszy blask ram- ` 


py w teatrze Iwowskim.- 

Rzecz prosta, że pierwsza scena polska 
włożyła wiele wysiłku w godną realizację 
jednego z najżywszych i najbarwniejszych 
arcydzieł Fredry. Mistrzowska gra Fren- 
kla (Major), Kamińskiego (Kapelan) i Jara- 


cza (Rotmistrza) ubrała znaną nam wszyst 


kim oddawna komedję w nowe, godowe 
szaty, wydobywając z miej jakieś blaski, 
Iśnienia i uśmiechy, może dotąd nieprzeczu 
wane. Drobne nawet role oddano w do- 
świadczone, odpowiedzialne ręce. | 

Stronę kostjumową widowiska powie- 


rzyła dyrekcja Teatru Narodowego świet- 
nemu bataliście prof. J. Rosenowi, który 
wyczarował'z przeszłości jaśniejące prze- . 


pychem złota i czerwieni mundury huzar- 


skie, wierne we wszystkich szczegółach z 


marsową wystawnością napoleońskiej epo- 


"ki. Słowem — przedstawienie pierwszej 


klasy, o którem prasa i publiczność wyra- 
żają się nie inaczej, jak w zasłużonych su- 
perlatywach. Reżyserował „Damy i Huza- 
dyr. Kamiński, który w roli Kapelana 

stał się na tej stuletnie j,premierze” przed- 
miotem burzliwych, żywiołowych owacyj. 
Inna zupełnie, bo zgoła „niemowlęcą” 
premjerę zademonstrował Teatr Mały. — 
Jest to 3 aktowa komedja p. t. „Bajka“, 
studenckiego pióra młodziutkiego autora p. 


"A. Czaplickiego. Komedja ta jest debiutem 


pierwszym z najpierwszych, który wszakże 
wypadł nie naigorzej. 


: Pomimo zrozumia-. 


tych wad w budowie i pewnej maiwności 
fabuły, komedja p. Czaplickiego zdradza 
niewątpliwie zdolności sceniczne autora, 
któremu dopiero lata pracy i przyszła doj- 
rzałość artystyczna . nadadzą znamiona 
Skrystalizowanej indywidualności pisar- 


"skiej, 'Osnową komedji jest bajka o miło- 


ści na ubogiem studenckiem poddaszu, 0- 
powiedziana z miłym uśmiechem i ujmują- 
cym wdziękiem młodości. „Bajke“ przy- 


-jeto życzliwie, co dla autora będzie nie- 


wątpliwie bodźcem i zachętą do dalszych 
prób w trudnej do opanowania dziedzinie 
twórczości teatralnej. 

Uroczystość jubileuszu 50-lecia pracy 
scenicznej Ludwika Solskiego, zapowie- 
dziana na d. 9 października w Teatrze Na- 
rodowym zapowiada się bardzo solennie i 
wspaniale. Pod: przewodnictwem prezy- 
denta m. Warszawy p. Wł. Jabłońskiego 
zawiązał się specjalny komitet uczczenia 
zasług Solskiego. Komitet postanowił wy- 
bić medal pamiątkowy, wydać monografię 
o jubilacie, oraz urządzić w gmachu Teatru 
Narodowego wystawę obrazów, z działal- 
nością artystyczną Ludwika Solskiego zwią 


Wystawa kwiatów:w Miejskiej Galerji Sztuki 


znanego ogrodnika — artysty p. Wojciecha Salwy. 


Polska jesień | 


i 


W kraju chryzantem. 


SE, ES 


„ 


zanych. Na przedstawieniu zaś jubileuszo- 
wem odegrany będzie nagrodzony pierw- 
szą nagrodą na konkursie warszawskich 
teatrów miejskich dramat historyczny Ka- 
zimierza Brończyka p. t. „Hetman Żółkiew- 
ski”, z jubilatem w roli tytułowej. 
Sensacją teatralną dalekiej Norwegii 
jest ostatnio grany z wielkiem powodze- 
niem w Oslo (Chrystjanii) dramat młodego 
autora norweskiego R. Fangema p. t. „Wol- 
ny syn“. W szeregu mocnych scen Fan- 
gen dał dzieje małżeństwa „z miłości”, któ 
re staje się dla małżonków "nieszczęściem 
j klęską z chwilą, gdy szał miłosny prze- 
mija. Tragizm sytuacji powiększa okolicz- 
ność, iż żona bohatera jest cudzoziemką, 
którą nic nie wiąże z krajem i domem oj- 
czystym ziemianina - małżonka. 


paść pomiędzy parą niedawnych  kochan- 

ków, a walka o dziecko staje się niemal 

główną racją ich bolesnego istnienia. 
Znawstwo duszy ludzkiej, pełny i żywy 


Ostatnia kąpiel. 


Gdy na 
"świat przychodzi syn, pogłębia się prze- 


tysunek postaci oraz niewątpliwe walory 
teatralności dramatu — świadczą o zde- 
cydowanym talencie młodego autora. 
Doskonałą anegdotkę o Wolterze opo- 
wiada jeden z miesięczników francuskich. 
Pewnego razu Wolter w gronie literackiem 
odczytywał nową swą sztukę „„Semiramis'*' 
Wśród słuchaczów był przeciwnik Wolte- 
ra — Piron, który w niektórych ustępach 
czytanego utworu dopatrzył się naśladow- 


nictwa GCorneillea i Racinea. (W tych 


właśnie miejscach Piron wstawał i kłaniał 
się. Gdy ździwiony Wolter zapytał go 
wreszcie, co mają znaczyć te ukłony, Pi- 
ron odpowiedział krótko i węzłowato: „Nic 
szczególnego, mam zwyczaj kłaniać się, 
gdy spotykam znajomych...“ 

B. D. 


YR 


Cisza. 


P, Szarinow, przedstawiciel 
handłowej misji sowieckiej w Łodzi. 
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Kartki literackie. 


„Księżyc wschodzi *) 

Wśród idość ubogiej, najmłodszej naszej 
literatury powieściowej usprawiedliwione 
zainteresowanie wżbudziła ostalnia praca 
utalentowanego poety i pisarza p. Jarosla- 

wa Iwaszkiewicza. 

Temat trudny i niewdzięczny “obrał so- 
bie Iwaszkiewicz za treść swej powieści. 
Temat ten — to kronika psychicznego | 
umysłowego dojrzewania młodzieńca, do- 
piero.co wypuszczonego z murow ginnaz- 
jalnych, który, 'ciśnięty w wiry Sprzecz- 
nych światopoglądów, z wysiłkiem szuka 
gruntu pod mogami, aby mie pójsć na dn, 
i-nie przepaść w kiębiącym się. wokoł my- 
ślowym chaosie. 

Pomiędzy 'beznadziejnością pesymiz:na 
Knabego, a. zwierzęcym: niemal hedonizme.1n 
kuzyna Jerzego biąka -się. bez «światła ibu- 
soli młody bohater powieśći Antoni, we 
własnych «dopiero przeżyciach, zakończo- 
nych psychicznym wstrząsem mniedoszłeg 2 
samobójstwa, odnajdując siebie. Drogą 
cierpienia, zwątpień i rozczarowań, płyną- 
cych z poznania ludzi i okrutnej historji 
chłopięcej miłości, zdąża Antoni ku migo- 
cącym w- ciemnościach światłom spokojnej 
prawdy panieistycznego rozmiłowania się 


w pięknie. i celowości wszechrzeczy. 'Nau-. 


ka miłosnego zawodu nie zabiłą w Anto- 
nim możności przenikliwego ujmowania o0- 
tączających go zjawisk, ani zdolności u- 
świadamiania sobie istotnej ich wartości. 
Przeciwnie — sublimacja duszy bohatera 
powieści w płomieniu cierpienia stała się 
dlań otwarciem bram ma świat szeroki, 
odgrodzony dotychczas od oczu Antonie- 
go murem szarych, drobnych zabiegów, to 
znowu młodzieńczego, pysznego trochę 
egocentryzmu. Akordem pogody i ukoje- 
nia kończy się powieść Iwaszkiewicza... 

Jakże bo miałoby być iinaczej, skoro 
młodzieniec, którego duchowe dzieje tak 
szczegółowo kreśli autor, odnalazł na pro- 
gu. męskiego wieku — swego Boga. A gdy 
„Poczuł go w sercu, uważał go za real- 
ność najbardziej realną, miemal „dotykal- 
ną... * | 


excellence psychologiczną, «co może nawet 
odbija się ujemnie na całej konstrukcji i 
stronie narracyjnej utworu. Bez względu 


na swą  jpowieściową formę, „Księżyc. 


wschodzi“ czyni raczej wrażenie — pa- 
miętnika, w którym rzadkie i nie dość zwią 
zane . zjawiska zewnętrzne grają tylko ro- 
lę:: kamienia, rzucanego: reką autora w wod- 
ne -źwierciađdło szukającej duszy Antónie- 
go. Inna sprawa, że analizą: psychologiczna 
bohatera, przyjaciół jego i wszystkich mniej 
lub więcej. uwypuklonych osób powieści — 
ciekawa jest i urhiejętna, dzięki. czemu mu- 
żyć nie będzię, zwłaszcza ' bardziej „Wa 
bionego czytelnika. 

Bardzo piękne: i staranne, są opisy przy- 
rody ukraińskiej, mówiące o malarskiem 


*) Jarosław Iwaszkiewicz — „Księżyc 
"wschodzi, — Waclaw Czarski i- a, War 
szawa 1925. 


„Księżyc wschodżi' jest powieścią par 


niemal oku i dziwnie wrażliwej duszy po- 
ety. iPodkreślanie istniejącego związku po 


między wciąż zmienną tonacją nastrojów 


w przyrodzie a stanem duszy i napięciem 
subjektywnych przeżyć . Antoniego — jest 
również jedną z interesujących 'właściwo- 
ści poetyckiego talentu autora. 

W pobieżnym naszym szkicu sprawo- 
zdawczym należy jednak zwrócić jęszcze 
uwagę na charakterystyczne dla indywidu- 
alności autorskiej Iwaszkiewicza — spoty- 


kane często na kartach powieści — jak- 
gdyby przełewanie pewnych odczuć i spo- 


_Bożyszcze. Paryża, urocza: anseia Mina$feyne, + w swym 
"ory (mery; stroju. 


strzeżeń, z czujnej obserwacji natury pły- 
nących, w formy czysto muzycznych uzewa 
mętrznień. 

Środowisko dworów i dworków pol- 
skich, rozrzuconych, jak szańce Zachodu, 
po stepach i rozłogach ukraińskich, kreślo- 
ne jest z rozmachem i wielką znajomością 
rzeczy. Te zresztą sprawy mają już dziś 


znaczenie — niestety — tylko historycz- 


NE... . NE 
Piękna powieść [waszkiewicza  zasłu- 


vuje stanowczo na przeczytanie. 


Delta. 


Fern Andra, jedna z najpiękniejszych. artystek. filmowych, 
„ze swoim małżonkiem, Curt Renzel'em. 
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g gimnazjum żeńskiego Z. PĘTKOWSKIEJ i W. MACINSKIEJ. 


Ogólny widok kaplicy. 


2393792028732070737820787878 


* x PSE 


Dnia 19 września r. b. odbyła sie uro- 
czystość poświęcenia kaplicy w gimnazjum 
żeńskiem pp. Zofji Pętkowskiej i Wiktorji 
Macińskiej. 

Na uroczystość tę przybył J. E. ks. Bi- 
skup, powitany przy wejściu przez dyr. Ma 
cińskiego, oraz przez chór szkolny pieśnią 
„Ecce Sacerdos Magnus“. 

Jego Ekscelencja, po dokonaniu poświę- 
cenia kaplicy, odprawił Msze Św., poczem 
wygłosił do zebranych przemówienie. 

Akt erekcyjny odczytał ks. oficjał dr. 
Bączek, wyjaśniając znaczenie przywiłe- 
jów, udzielonych w nadaniu tej kaplicy. 

W uroczystości brali udział przedstawił- 
ciele władz szkolnych, rodziców i przyja- 
ciól gimnazjum. 

Ołtarz wykonany w stylu renesanso- 


"wyan. Kaplica mieści z górą 400 osób. Ka- : 


plica założona została dla upamiętnienia ro- 
ku jubileuszowego, gdyż gimnazjum w ro- 
ku bieżącym kończy dwudziestopięciołecie 
swego istnienia. 
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Po ostatnich krajowych zawodach hipicznych. 
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| | „Książe fal”. 


ŚMIELNICA 


Rtm. Antoniewicz, zwycięzca w konkursie 


im. Prezydenta Rrzeczypospolitej, skacze 
na „Fagasie" przez okser rozpięty na 200 cm. 


' Por, Lawicki 9 p. Strz. Kon. na „Mirze” 
zdobył$g! nagrodę „Militari". 
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zwycięzcy dorocznego biegu Londyn — Brighton na 
— Bakera przez publiczność angielską. , 


Entuzjastyczne przyjęcie 
przestrzeni 80 klm. 


P. Johnny Weissmüler 
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Chluba polskiej lekkoatletyki. najlepszy sprin- 

ter Aleksander Szenajch (Warszawianka), 

jest obecnie iednym z najlepszych piłkarzy 
stolicy. 


Mistrz Warszawy w boksie porucznik 
Kazimierz Laskowski, 
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GUY DE MAUPASSANT. 
W obliczu śmierci. 


Berta z domu de Savignol pochodziła 
z bogatej mieszczańskiej rodziny. zamiesze 


kałej od dawien dawna w jednem z prowin - 


cjonalnych miast południowej Francji. 

Ledwie skoficzyła lat 17, wydano ją za- 
mąż, albowiem pretendent do jej ręki Geor- 
ges Baron, sprytny przedsiębiorca pary- 
ski, arystokratycznego był rodu, młody 
przytem, wymowny i bardzo przystojny. 

Nowożeńcy osiedlili się w Paryżu, gdzie 
Berta i nadal pozostała parafianką. | 

| Kilka razy do roku mąż 
prowadził ją do teatru. Były to uroczyste 
chwile w jej monotonnej egzystencji i na 
długi szereg tygodni stanowiły dla niej te- 
mat do rozmyślań i wieczornych pogawę- 
dek. 

(Zdarzało się nieraz, że i w trzy miesią- 
ce po danej premierze, wybuchała nagle 
przy obiedzie śmiechem serdecznym, wo- 
łając naprzykład: 

|-— Pamiętasz, Georges tego artystę w 
kostjumie generała, który tak Świetnie na- 
śladówał pianie koguta? 

Georges Baron potakiwał z pełnym iro- 
nicznego pobłażania wyrazem twarzy. 

'W 'sferę ograniczonych jej stosunków 
towarzyskich wchodziły dwie spokrewnio- 
ne z nią rodziny — les Martinet i les Mi- 
chelin. 

Nie pragnęła szerszych horyzontów. 

W przeciwieństwie do żony Georges Ba 
ron był typowym wielkomiejskim światow- 
cem. Pod pozorem rozlicznych swych 
hadłowych interesów, całe wieczory 
spędzał zwykle poza domem, wracając nie- 
jednokrotnie o brzasku. Nie miał żadnych 
skrupułów, ani obaw, pewny, że nigdy, 
przenigdy cień podejrzenia nie zaćmi czy- 
stych myśli dobrodusznej istoty, jaką była 
Berta. 

Tymczasem niespodzianie w niezmą- 
cone, zaciszne jej życie grom uderzył. 

Pewnego ranka bowiem, poczta ranna 
przyniosła ohydny świstek, podłych marzę- 
dzie i nikczemnych serc — list anonimowy. 
Autor, powodowany jakoby pragnieniem jei 
szczęścia, wróg kłamstwa i zdrady uważał 
za swój obowiązek otworzyć jej oczy. P. 
Georges Baron, jej mąż spędzał wszystkie 
wieczory u pewmej młodej wdowy, pani 
Rousset. Romans trwa już od dwóch lat. 

Biedna Berta zdrętwiała. W prostocie 
ducha swojego, nie zdolna ukrywać się, u- 
dawać, śledzić, przy śniadaniu rzuciła mę- 
żowi list w twarz i z głośnem łkaniem wy- 
biegła z pokoju. 

Georges Baron ochłonąwszy, wstał od 
stołu i spokojnym, równym krokiem za żo- 
mą podążył. Zapukał. 
tychmiast z oczami w podłogę wbitemi. 

Georges z uśmiechem na ustach objął ją 
w pół, podprowadził do  sofki. 
Wówczas przemówił głosem łagodnym i 
lekko drwiącym. 

— Rzeczywiście, kochanie Jestem w 
przyjaźni z panią Rousset, którą znam od 
dziesięciu lat. Przyznam ci się również, 


! perte. 
Otworzyła mu ma- 


Usiedli. 


że mam prócz jej domu ze 20 jeszcze, o.któ 
rych ci nie wspominałem, wiedząc, że nie 


łakniesz światowych rozrywek i nowych . 


znajomości. | 
Żeby jednak raz na zawsze koniec po- 
łożyć miikczemnym plotkom, proszę cię, a- 


byś się ubrała po śniadaniu i poszła ze mną . 


do pani Rousset, a pewny jestem, że się za- 
przyjaźnicie. ` | 

» Berta rzuciła się mężowi na szyję i u- 
spokojona, pełna ufnej wiary, propozycję 
przyjęła. Po śniadaniu wybrali się rzeczy- 


wiście do młodej wdowy. 
Wyszła na ich spotkanie brunetka nie- 


wielkiego wzrostu, dobrej tuszy, rysów Tē- 


gularnych, uśmiechnięta i Ździwiona 


Georges zaznajomił panie: 

— Moja żona, pani Julja Rousset. 

Pani Julja z lekkim okrzykiem radości 
uściskała Bertę. | 

Nigdy się niespodziewała jej wizyty. 
Wiedziała bowiem, że pani Berta unika to 
warzystwa. Bardzo jest teraz szczęśliwa 
Pragnęła zawsze poznać żonę swego przy- 
jaciela i t. d. i t.d. | 

W ten sposób znajomość została za- 
warta. Po miesiącu panie nie rozstawały 
się prawie ze sabą. Georges towarzyszył 
im zawsze. Obiady jadali na zmianę: jed- 
nego dnia u pani Rousset, drugiego u PP. 
Baron. 

Niebawem zdarzyło się wolne mieszka- 
nie w domu pani Rousset — pani Berta bez 
wahania zgodziła się na przenosiny i od 
tej pory w przeciągu dwóch lat nierozłącz- 
nemi były przyjaciółkami. 

Pani Berta promieniała cichem, niezmą- 
conem szczęściem, uwielbiając męża i przy 
jaciółkę będącą w jej oczach uosobieniem 
cnót i doskonałości. 

Pewnego dnia jednak pani Rousset na- 
gle zachorowała bardzo poważnie. Berta 
nie odstępowała jej łóżka dniem i nocą, 7 
obawą śledząc postępy choroby. Georges 
z trudem ukrywał szarpiący go niepokój. 

Po dwóch tygodniach ciężkiego zmaga- 
nia się organizmu, przyszedł kryzys. Doktór 
zbadawszy chorą, nie ukrywał przed jej 
przyjaciółmi groźnego stanu. 

Małżonkowie przerażeni, rozpłakali się 
oboje. Czuwali przy niej razem całą noc. 

Berta z tkliwością tulila się do chorej 
pieściła ją i całowała podczas gdy Georges 
stojąc w nogach łóżka wpatrywał się w 
nią uporczywie w niemem milczeniu. 

Aż wreszcie wieczorem chora słabym 
głosem prosiła ich, aby poszli do siebie na 
obiad, utrzymując, że czuje się lepiej. 

Usłuchali. Nie mogąc jednak nic prze- 
łknąć siedzieli przy stole w ponurem mil- 
czeniu. i 

Nagłe służąca weszła i podała panu ko- 

Otworzył, przeczytał i zbladł jak 
ściana. | 

Wstał i niezwykłym głosem odezwał się 
do żony: | | | | 

— Poczekaj tu na mnie. Muszę odejść. 
Za 10 minut wrócę. Pod żadnym pozo- 
rem nie ruszaj się stąd! 

I wybiegł z pokoju. 

Berta rzucona na pastwę śmiertelnego 
miepokojn, czekała. 


"RE PM 


Zawsze uległa i posłuszna mężowi, nie 
poszła do chorej przyjaciółki. 

Gdy mąż długo nie wracał, skierowała 
swe kroki tylko do jego gabinetu, aby 
sprawdzić, czy wziął rękawiczki, gdyż to 
byłoby dowodem, że pójść musiał z jakąś 
pilną wizytą. 

Rękawiczki leżały na zwykłem miejscu, 
a obok na podłodze bielał papier. Poznała 


go natychmiast, jako list, który Georges 


przed kwadransem otrzymał. 
Piekielna pokusa pierwszy raz w życiu 


-owładnęła mocno jej istotą. 


Stoczyła krótką walkę z cicho wołają- 
cym głosem sumienia i piekącą boleśnie 
ciekawością zdjęta, schyliła się w g£orącz- 
ce i podniosła kartkę. 

Wyprostowała ją i przeczytała ołów- 
kiem i drżącą ręką Julji skreślone wyrazy: 

„Przyjdź sam, mój drogi, kochany! Po- 
całuj mnie, bo już umieram..." 

Nie zrozumiała narazie. Stala w oshi- 


pieniu przedewszystkiem wizją Śmierci 
przejęta. 
Po chwili w błyskawicznem  olśnieniu 


naga prawda przed jej przerażonym stanę- 
ła wzrokiem. 

-Pojeła ohydę kłamstwa i zdrady, w któ- 
rej” dotychczas żyła zacisznie. Wzdrygnę- 
ła się cała na myśl długich miesięcy, w 
których ofiarą była haniebnego tych dwoj- 
wa oszustwa. Widziała teraz jasno I wy- 
raźnie ich przelotne, porozumiecwawcze 
Spojrzenia, które od czasu do czasu nad 
wspólną pochyleni książką, ku sobie rzuca- 
H. Rozumiała, ach, jak jasno i dokładnie 
niejedne drobne, ale częste komplikacje ich 
wspólnego — we troje — Życia, obok któ- 
rych, nie zdając sobie z nich sprawy, peł- 


na dobrotliwego zaufania, do porządku 
przechodziła dziennego. 
[I biedna kobieta wpadła w hezdnię 


wzgandy pełnego oburzenia, beznadziejne- 
go bólu i rozpaczy. 
Pośpieszne kroki roztegły się w koryta- 
rzu i Georges Baron wbiegł do pokoju. 
-—- Chodź prędko — wołał na żonę — 
p. Rousset kona... | 
Berta stała przed nim bez kropli krwt 
w twarzy ii drżącemi wargami szepnęła. 
— Wracaj do niej. Ja nie jestem po- 


trzebna. 
Nieprzytomny, rozpaczy pełen wołał 
znowu: ` 


-—— Prędzej, prędzej, bo kona... 

Lecz Berta ruchem głowy i ręki odmó- 
wiła. Wówczas zrozumiał chyba. Spojrzał 
jej w oczy przenikliwie i pochyliwszy ni- 
sko głowę, prędko do konającej pośpieszył. 

W godzinę potem p. Rousset nie żyła. 


aa mówia amna e raneren sumone smarem mesmis amean 


Dalsze wspólne życie stało się dła Ber- 
ty męczarnią nie do zniesienia. 

Nie była w stanie przezwyciężyć uczuć: 
pogardy i odrazy dla męża. MNurtowa!ł ją 
jakiś głuchy, tępy gniew na jego widok. 
= Nie mogła ani z nim w jednym sypiać 
pokoju, ani do niego przemówić, ami jego 
słuchać głosu. 

Nie było innej rady. 

Musieli się rozstać. 

Tłum. J. Saw. 


Przedstawiciele armji polskiej, asystujący przy letnich taktycznych 


eligowskim na czele. Zdjęcie powyższe przedstawia za 


Po wielkich manewrach wojskowych we Francji. 


ćwiczeniach wojsk francuskich, z generałem Lucjanem 


kończenie manewrów uroczystym bankietem. 


Z robót miejskich w Paryżu 


W dzielnicy, Batignolles zastę 
połączenie tunelowe, które w 


puje się obecnie dotychcza | 
jdać na dole, mostem budowanym na górze, 


25952 
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owe podziemne 


eF. 


budowy szkół są przewidziane 


SZKOŁA IMIENIA BOLESŁAWA CHRO- 
BREGO. | 


Samorząd miejski w Łodzi, dając w 
dziedzinie kulturalno - oświatowej, godny 
naśladowania przykład dla innych miast, 
zaprowadził pierwszy nietylko obowiązko- 
we nauczanie szkolne, lecz również na 
pierwszym planie wśród nowych gmachów 
użyteczności publicznej, zapoczątkował, 
bardzo intensywną, akcję budowy publicz- 


nych szkół powszechnych według ściśle 


opracowanego wykazu sieci szkolnych, 
przystosowanego do gęstości zaludnienia 


miasta przez dzieci w wieku szkolnym t.j. 
od lat siedmiu do czternastu. | 

szkoły będą  mietylko 
zabudowanego 


Nowobudowane 
prawdziwą ozdobą miasta, 
domami szablonowemi, ale również łącznie 
Z, wymaganiami estetycznemi, uwzględnia- 
ją we wszystkich szczegółach, nowoczesne 
potrzeby wychowania dziecka zarówno fi- 
zyczne jak i umysłowe, a mianowicie: o- 
prócz hygienicznych izb wykładowych, po- 
siadają odpowiednio wybudowane  ubika- 
cje przeznaczone na sale gimnastyczne, bi- 
blioteki, czytelnie, świetlice, sale robót ręcz 
nych i nauk praktycznych, pracownie przy- 
todnicze, gabinety "lekarskie, kino oświato- 
we, szwalnie, pralnie, kąpiele z prysznicami, 
werandy do kąpieli słonecznych, oraz domy 
mieszkalne dla personelu a ` 
służby. ©. 

Przy większych boiskach w wrojekcie 
ogrody, 
gdzie oprócz strony dekoracyjnej, doboru 
drzew, krzewów i roślin ozdobnych, u- 
względnione są ogródki owocowo-warzyw- 


ne z pasieką i hodowlą roślin pszczelnych, 


ziół kuchennych, oraz botanicznego ogród- 
ka systematycznego i bijologicznego. 

Akcję budowy omawianych gmachów 
szkolnych podjął z inicjatywy naczelnego 
architekta miejskiego, Wiesława Li- 
sowskiego komitet pod przewodnictwem 
p. starosty Remiszewskiego, złożony : 
przedstawicieli władz państwowych, człon- 
ków Rady Miejskiej, prezydjum RES 
i Miejskiego Wydziału, Oświaty PE 
tury. | 

Komitet wyłonił komisję fachowo- wyko 
nawczą z inż. K. Folkierskim, ławnikiem 
Wydziału budowlanego , ma czele, złożoną 
z fachowców i przedstawiciela Dyrekcji 
Robót Publicznych, architekta p. R. Sun- 
derlamda. - 

Plonem podjętych prac jest dziewięć 
wybudowanych już, monumentalnych sma- 
chów w różnych dzielnicach, miasta. ` 


inż. 


NEC 


jowe gmachy szkolne w Łodzi. === 


Wśród nich przedewszystkiem zwraca 
uwagę, założeniem swem, zwartem w 'OT- 
ganiczną całość z harmonijnem przystoso- 


waniem do celu budowy, szkoła wzmiesio- 


na poza szpitalem Poznańskich, przy ulicy 
Drewnowskiej pod nr. 78. 
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RZUT 


Gmach szkolny w klasycznym stylu em- 
pirowym, wzniesiony został na placu mjej- 
skim o dwumorgowej przestrzeni. 

Budynek składa się z wysokich suteren, 
parteru i dwóch piętr. Mieści w sobie trzy 
dzieści sześć klas zasadniczych, wszelkie 
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~ Rzut poziomy wspomnianej szkoły. 
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nowoczesne urządzenia, ubikacje pomocni- 
cze oraz dwie rozległe sale gimnastyczne, 
zlane w całość z korpusem głównym bu- 
dynku, wskutek tego ściany sal służą jed- 
nocześnie jako Ściany kurytarzowe, co 
znacznie zmniejsza koszty budowy i eks- 
ploatacje ogrzewania centralnego. 

Sale posiadające kształt eliptyczny nie 
tworzą negatywów w przyległych kuryta- 
rzach, dając łagodny skręt przy przejściu 
z kurytarza głównego do bocznych. 

Doskonale rozwiązane założenie to, za- 
sługuje na uwagę fachowców, stwarza bo- 
wiem objekt niekosztowny w stosunku do 
objętości. 

Monumentalne wykonanie gmachu, uje- 
cie klasyczne całości i szczegółów tak kon- 
strukcyjnych, jak i ornamentacyjnych, nada 
ją dziełu temu wartość nietylko utylitarną 
lecz i wysoce artystyczną. 

Stylizowana elewacja, gzems 
wieńczący budowę pięknie rozwiązany, — 
tralki balkonowe, gzemsiki między piętro- 
we, akcentujące oddzielne kondygnacje bu- 


dowli, bogata: kolumnada o 'wysmukłych 
kształtach kolumn, poważny, nieprzełado- 


wany dekoracyjnemi ornamentami portal, 
okna ujęte w silnie profilowane ramy, na- 
dają całości wiele wytwornego wdzięku i 
harmonijnej proporcji. 

Gmach posiada ogniotrwałe stropy że- 
lazno-betonowe; zastosowano również —- 
wszelkie współczesne ulepszenia technicz- 
ne z hygieną szkolną związane. 

Sale wykładowe i kurytarze mają bar- 
dzo dużo Światła i powietrza, wnętrze 
ginachu o pięknych motywach architekto- 
nicznych, posiada fragmenty bardzo sta- 


rannie opracowane, przyozdobione ornamen 


tem empirowym, jak kasetony na sufitach 
w salach gimnastycznych, empirowe kraty 
żelazne i balustrady oraz w tym stylu wy- 
konane roboty stolarskie i malarskie. 
(imach, noszący piętno historycznego 
empiru, nie jest reminiscencją pałaców z 
epoki Napoleona, lecz utworem nieprzecięt- 
nej wartości artystycznej o wydatnych ce- 
chach twórczości indywidualnej. | 
IProjektodawcą tego dzieła sztuki, jest 
znany zaszczythnie w świecie 
nicznym artysta - architekt p. Wiesław Li- 
sowski, utalentowany wychowaniec Ce- 
sarskiej Akademji Sztuk Pięknych w Pe- 
tersburgu, który po powrocie do kraju — 


objął w Łodzi odpowiedzialne stanowisko 


naczelnego architekta miejskiego. - | 
Józef Raciborski. 


główny, - 


architekto- ' 
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e Profil szkoły imienia Bolesława Chrobrego. od strony przeciwnej, 


Widok oa | strony północnej nowo-wznoszonego kościoła 

św, Kazimierza w Łodzi na Widzewie. Fotografja z modelu 

gipsowego wedlug planów, sporządzonych przez architekta 

powiatu Łódzkiego, p, J. Kabana. J. E. Ksiądz Biskup 

Łódzki dopełni dzisiaj o godzinie czwartej po południu 

poświęcenia fundamentów i założenia kamienia węgielnego 
pod ten nowy kościół dla Łodzi. 
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Dział szarad i rozrywek umysłowych. 


(POD REDAKCJĄ VERNICUSA). 


Krzyżówka Nr. 15. 
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Z niżej podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówki we- 
dług oznaczeń liczbowych. 


Karasiak (W. K. S) 


Redaktor Klemens Orchulski. 


a wTak” po łacinie, 

| dzy wójtem, panem, a plebanem”, (wspak), 
| 4, Zjazd biskupów i duchownych (wspak), 5. 
| Marynata. 6, Zamienianie myśli bez pomocy 
| słów. 


| stronny, 


| Świątynia Jowisza w Rzymie. 
20, Rura gliniana, ściągająca wilgoć. 21. 


Ee 
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Znaczenie wyrazów. 


Pionowo: 
1. Pozdrowienie — w obcym języku. 2, 
3, Au'or „Rozmowy mię- 


7. Liczba, 8. Rzeka, 9, Dowód nie- 
10, Rodzaj łódki, 11. Wszech- 

12, Ptak domowy (wspak). 13. Po- 
14. Rodzaj szpady, 15. Zasłona, 


winności, 


chlebca. 


: Poziomo: 


16. Pisarz polski urodz, w 1823 r. (wspak). 
17. Przedmiot, jako świętość nietykalna. 18, 
19, Drzewo, 


Drzewo. 22. Nazwisko przemysłowga łódz- 
kiego (fonetycznie). 23, Liczebnik. 24. Ga- 
tunek nietoperza. 25. Najstarszy cz!onek 
rodu, 26. Instrument muzyczny w 2 przyp. 
l. mn. (wspak). 27. Kreska. 28. Ptak. 29. 
Rodzaj trzciny. 30. Okrycie 31. Pierwias- 
tek metali'zny. 32. Stronnictwo polityczne 
(wspak), 33. Absólutny spokój duszy. 34. 
Zwierzęta (wspak). 35. Przegląd (wspak). 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko- 
wego Nr. 15 nadesłane do dn. 10-śo paździer- 
nika r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" przez- 
nacza jako nagrodę: 


5 tomów ostatnich 
nowości beletrystycznych. 


Rozwiązania nadsyłać należy w koper- 
tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego” 
pod „Dział szarad í rozrywek umysłowych” 
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Durka (Ł. K. S.) 
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Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie można w re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wyłegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wyłosowały nagrody podamy 
w N-rze 41 „Łodzi w ilustracji". 


Rozwiązanie krzyżówki 
No 14. 


Wyrazy w zadaniu krzyżykowem Nr. 14 
były następujące: 


Poziomo i pionowo: 
1. Salta. 2. Opjatt 3 Mol 4 Bok 5, 


Koran. 6. Okap. 7. Sak. 8 Klejf. 9 Rok. 
10. Lak. 11. Mat. 12. Ton. 13. Pat 14. 
Gaz. 15. Kruk 16 Tao.. 17 Kadi. 18 
Salsi, 19, Nan, 10, Amo. 21. Rubid. 22. 
Areal. 23, Trok. 24. Plon. 25. Dem n. 26. 
Harfa. 27. Los. 28. Bak. 29. War, 30. Rak. 
31, Tak. 32. Pomak 33. Kanak. 34 Kat. 
35. Log. 36 Ikona. 37. Puk. 38. Bal. 39. 
Zan. 40. Kilka 41. Tan. 42. Osa. 43. Sa- 


fi. 44, Imir. 


Ogólna ilość rozwiązań: 
Tratnych 785, złych 584. 


Nagrody padły na naste- 
pujące ORODY: 


Z. Mieszczerski 
K. Wolański 
l. Wierowicz 
K. Seledyński 
J Wierczyńska. 
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Pogodziński (Ł. T, S. G). 
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Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


> 
i DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“, 
Rok IL ŁÓDŹ, dnia 11 października 1925 roku. Ñr, 41. 
| SA] ==] 
35 
„Nowi Panowie” 
komedja R. de Flersa i Fr. de Oroisseta, grana z dużem powodzeniem ` w Teatrze Miejskim. 
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Jarkowska w roli aktoreczki Zuzanny Verrier, alias Hortensji Pitoux i p. Jerzy Woskowski 


P. Stefanja 
| | R Jakób Gaillac 
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